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lybuch powstani: 


na Górnym Śląsku 


Na Górnym Śląsku rozgorzała walka po- 
wstańcza. Nocą z poniedziałku na wtorek 
(z 2 na 3 maja) rozległy się pierwsze strza- 
ły zbrojnie walczących. Powodem wybuchu 
powstania ma być wiadomość o miiesłycha” 
nie krzywdzącym Polskę projekcie podziału 
Śląska przez koalicyę. Rozeszły się bowiem 
alarmujące wieści, że międzysojusznicza ko- 
misya dla sprawy podziału Górnego Sląska, 
obraidująca w: Opolu, opracowała projekt: po- 
działu Śląska, przyznając Polsce zaledwie 
powiaty pszczyński i rybnicki oraz część 
wschodnia powiatu katowickiego; cała :0- 
gromna reszta Śląska miałaby przypaść 
Niemcom! Projekt ten podobno miał po- 
wstać z inicyatywy przedstawiciela Włoch, 
poparty przez angielskiich i japońskich człon 
ków komisy:i. 

Naturalnie takie rozstrzygnięcie sprawy 
górnośląskiej jest prowokacyą dla Polski, 
jak również niljesłychanem zlekceważeniem 
woli ludu polskiego, wyrażonej w plebiscy- 
cie. 

Toteż wiadomość, jakikolwiek nie urzędo- 
wa i nie ostateczna jeszcze o tem niiesłychia- 
nem pogwałceniu praw Polski — wywołała 
wśród. polskiej ludności Górnego Śląska 
grożne oburzenie, które następnie znalazło 
swój wyraz w żywiołowym wybuchu strej* 
ku generalnego w kopalniach i hutach, obej 
mującym z górą 100 tysięcy ludzi. 

Ostatnie wieści donoszą nam już e zbroj- 
nym oporze polskiej ludności, która samo- 
rzutnie zajęła przyznane jej ' powiaty 
pszczyński, rybnicki, mysłowicki, część ka- 
towickiego i bytomskiego, rozbrajajac po- 
słerunki niemieckie. 


GŁOS POLSKIEGO ROBOTNIKA, 


Strejkujacy robotnicy wysłali ma ręce 
Lloyd Georgea telegram do Rady Najwyż- 
szej następującej treści: 

Wiadomości, iż komisya rządząca na Gór- 
nym Śląsku przyznała Polsce tylko powiiaty 
pszczyński i rybnicki, gwałcac przepisy tra- 
ktańtu. pokojowego, dotyczace głosowania we 
dług gmin, oburzyły w najwyższym stopniu 
ludmość robotniczą Górnego Ślaska, Chcąc 
lać wyraz oburzenia, robotnicy porzucili 
2-go maja pracę. Strejk objał wszystkie ko- 
palnie i większą część zakładów metalurgi- 
cznyicih. Wiece robotników strejkujacych 
przysyłają nam uchwały, w których dopo- 
minają się, abyśmy zawiadomili Radę Naj- 
wyższą, że pod żadnym warunkiem nie po 
zwołą oddać się ponownie w niewolę Niem- 
com, raczej się zdecydowali zniszczyć zakła- 
dy przemysłowe. Wywiązując się z tego za- 
dania, prosimy Radę Najwyższą, aby nie po- 
zwoliła na pogwałcenie woli ludu polskiego 
1 przyznała Polsce komplet z większością 
gmin polskich. 

, Z Bytomia domoszą: Odezwa stowarzyszeń 
1 związków robotniczych i chłopskich pol- 
skich na Górmym Śląsku, zawiera następu- 
Jące ustępy: Na Górnym Sląsku ludność pol 
ska, złożona wyłącznie z robotników, wło- 
Sciam od. wieków, jest przedmiotem wyzy- 
sku i brutalnej polityki represyjniej niemie- 
cko-pruskiej. Robotnik górnośląski pod ża- 
dnym warunkiem nie zezwoli na to, by zro- 


biono z niego przedmiot przetargów polity- 
cznych i wszelkimi środkami wymusi usza- 
nowanie swej woli, wyrażonej w plebiscycie, 
Nieposzahowanie woli ludu robotniczego o- 
znaczą, zanik zupełny produkcyi węgla ii że- 
laza na Górnym Śląsku, bo lud ten odmówi 
dalszej pracy i zdecyduje się do wałki na 
życie i Śmierć raczej, zniszczy wszystkie ko- 
palnie i huty. Robotnicy górnoślascy wal- 
czyć będą wszelkimi środkami o spełnienie 
woli ludu, wyrażonej w plebiscycie. Oświilald- 
czenie to posyła światu pół miłiena zeorgani- 
zowanych obywateli, a mianowicie polscy 
robotnicy narodowi i socyalistyczni, wszyst- 
kie partye polityczne i organizacye społe- 
czne na Górnym Śląsku apelują również do 
uczucia sprawiedliwości wszystkich maro4 
dów, szczególnie klasy robotniczej we wszy- 
stkich krajach. 


KOMISYA ALIANCKA ZAPRZECZA WIE- 
ŚCIOM O SWEJ DECYZYI. 


Z Bytomia donoszą: Międzysojusznicza 
Komisya w Opolu ogłasza, co następuje: Po- 
nieważ w pewnych gazetach ukazały się wiia 
domości, że już zapadła decyzya sprzymie- 
rzonych co do nowej granicy górnośląskiej 
w następstwie pliebiscytu, komisya między” 
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sojusznicza oświadcza, że wiadomość ta jest 
bezpodstawną. À 

Tragedya górnośląska, to nowy kwiatek 
na niwie niieuldolnej a służalczej wobec koa- 
licyi polityki zagranicznej  burżuazyjnego 
rzadu polskiego i arystokratycznych jego 
dyplomatów. Uczepiomo się Framcyi, która 
zawodzi (Cieszyńskie) lub gdy ma dobre chę- 
ci, to wtedy wśród aliantów jest w mmiej- 
szości, jak się to okazało obecnie, przy roz- 
strzyganiu podziału Górmego Sląska przez 
komisyę w Opolu. Zaniedbano zupełnie dy- 
pomatyczne posterunki w państwach Koa- 
licyjnych poza Francya, nie umiano czy nie 
chciano poświęcić więcej pracy i wysiłków 
nv kierunku pozyskaniia w -sprawie górmo- 
śląskiej przychylnego poparcia i innych 
mocarstw: koalicyi. Ale przedewiszystkiemą 
potębić należy bezczynność rządu i dypło- 
macyi polskiej, która nie próbowała naweł 
nawiązania bezpośredniego porozumienia 
się z Niemcami, celem rozstrzygnięcia kwe- 
styi górnośląskiej droga porozumienia obu 
narodów, bez wzmieszania się trzecich czyn- 
ników, i oddała sprawę w ręce, jak się poka- 
zuje — wrogie polskim interesom. 

Po tragedyi cieszyńskiej — następuje gór- 
nośląska! W następstwie znowu ciężkie o: 
fiary, rzeź i niszczenie kultury i bogactw, ze 
szkodą okropną dla obu narodów! 

Wybuch nowiej wojny byłby naszem nie- 
szczęściem i naileży uczynić wszystko, by bez 
krzywdy dla polskiego ludu sprawę bez 
krwi rozlewu rozstrzygnać. 


Po świecie 1. Maja 


Tegoroczny obchód majowego Święta: 'Pirofletia- 
ryatu wykazał znowu wielki postęp w rozwoju 
socyaizmu w: Polsce, Ze wszyjstkijich stron kraju, 
x ośrodków. przemysłowych, z miast į miiaste- 
czek domoszą nam o imponującym. przebiegu 
Święta robotniczego, Wielkie zgromadzenia, 
poteżme diemiomstrajcyje o rewolucyjnym majgtio- 
ju sa wymownym dowodem, co wante sẹ molz- 
paczliwe krzyki wrogów poletaryatu, — rea- 
keyi endedko-klerykalnej, o xizekomym: „bainikiru- 
ctwiie socyalizmu“. Żadne brednie klerykalnie 
nie zacjemnią faktu, że olbrzymia wiiękiszość 
zdrowego moralnie i uświadolmiomego spolłecz- 
nie qiroteftlalrytajtu w Polsce kroczy pod Czerwo- 
nym Szłandarem PPS. Nie sztandar „chirześci- 
jańskiiej demokracyj“, sztandar pokory i żebltał- 
ctwia, zalecający, ugodę z chciwym zysku i rozr 
pusty kapittalistą-wyzylskiiwaiczem staniia się go- 
dłem proletalryaltu ale czerwony szitamidaa: 
walki, budzący w robotmiku godność dzłowieczą, 
poczucie sity: i obowiiązkiu 'spełnieniia. wielkiej 
dzilejjojwej noli w przekształceniu społecznego: u- 
stroju. wyzysku i niewoli na ustrój równości 
społecznej j sprawiedliwosci — jest symbolem 
uśwliadłomioniego proletairyiatu ! 


PRZEBIEG 1 MAJA W KRAJU. 

W WARSZAWIE 1 Mają był dnjem tryumfu 
myśli soleytalliistyicznej nviśród prioletaryaitiu. stoli- 
cy. Przegląd sił wypadł niezwykle imponująco. 
Na wezwanie PPS w uroczystym - obchoidzie 
święta, majowiego wzięła: udział Cała; kłasa robo- 
tnieza Warszawy, Do zgromadzonych mas na 
Placu Teatralnym przemawiali towamnzyłdze z 
twzech trybun. Po zgromadzeniu. ruszył olbrzy;- 
mi pochód, liczący kilkadziesiąt tysięcy robo- 
tników. O niezwykłych rozmiarach pochodu da 


wyobrażenie falkit, że, aby przepuścić obok sie- 
bie cały pochód, 'tnzeba było stać prawie godzi- 
nę! Czyli, że pochód obejmował przestrzeń itak: 
długą, że! na jej przebycie potrzeba było godzime 
azalsu! Naturalmije nie obeszło się bez pepiisów 
policyi, która napadła bez powodów; nia! demon: 
stimająlcyich osobno, komunistów, skutkiem, oze- 
go kilkia osób zostało ciężej lub lżej rąnnych. 

w KRAKOWIE unoczyistość maljowa świilęfta. 
robotniczego wypadła okazale, W zgromadzeniu 
na Rynku Kieparskim: wizięły udział wiieloltystiię- 
czne nzesze robotników zie sztandarami i 6 mu- 
zykami. Referowałt poseł tow, Daszyńlski, Ol- 
brzymi pochód ruszył na Rynek Główny. pod 
pomnjik. Mickiewicza, Wielkie morze ludu za- 
Jalo tu ogromną azęść Rynku od ul. Floryań- 
skiej aż do kościółka św. Wojciecha, Prowokia- 
kiacyi nie było, i święto miało przebjeg niieza* 
kłócony, Realkicya, a awłaszczą klerykalna, za- 
niepokojona, 

W ŁODZI przebieg maniifestąjcyi majowych 
był imipomujący. Tom  umoezystości  madłajwiałła 
PPS, która skupia: ogromną większość wobotni- 
ków: Galnść komumliistów unządziła. adrębną de- 
monstracyę, przyteziemi przyszło do starć z poli 
cya. 

BOCHNIA, O: godz. 10 przedďpotuiđniem: zebra- 
li się towĝrzyisze przed; Domem robotniczym, 
gdzie uformwał się pochód z muzyką salinarma 
ną czele i ruszył do Rymku, gdzie ustawiono 
trybumę, Tu zgromadziły się wielkie tłumy tu- 
dmolści robotniczej. Zijęromiadzienie zagaił tow. 
Reguła, poczem. obszerny referat o póstulałtiach 
robotniczych wygłosił tow. dr Muller, Po kirót- 
kiem przemówieniu tow. Reguły i uchwaleniu 
rezolucyj ruszył demonstracyjny pochód z mu- 


Str. 2, 


zyką í śpiewem, pizieszedł przez miasto i roz- 
wiązał się przed Domem robotniczym, 

JASŁO, Jak. comocznie robotnicy Jasła i akio- 
licy świięcjii dzień 1 maja uroczyście, Ramo mu- 
zyka kolejarzy odiegirata pobudkę po ulicach mia 
sta. O głodzimie 10 mano ruszył pochód zie sztan- 
darami i godłami moboitnijczemi z przed lokalu 
kolejaltzy do miasta do gmachu „Soklota“, gdzie 
cdbyło się uroczyste zgwomaldzenie;, WW. ipochlo- 
dzje zwracała uwagę grupa robotników z wafi- 
neryi w Niiegłowicąch, Pochód otwierali nawe- 
rzyści na umajonych kwiatami: kołach, Zgro- 
imgidzeniłu przewodmiczyjli tow. Szewkzyk, Jai- 
sjńskii z Nięqgłowic i Buda, chłop z Żółkowa, se- 
kretanz Daszyński. Referował tow. Jarosziewskii 
z Krakowa, który w obszernym, częstymi okla- 
skam pmzerywanym referacie przedistawiił rezo- 
lucyę CKW, którą przyjęto jednomyślnie, Zabjie- 
rali głos tow, Jasiński, Kurasiewicz, Sarna i 
Buda, Po zgromadzeniu uczestnicy nv! pochodzie 
ruszyłti naokoło Rynku i z powrotem do Związku 
kolejarzy, 

ANDRYCHÓW, Tegoroczny obchód 1 Malja wy 
padt wspaniale, Znana złowróżbne chmury voz- 
wiaty się i nastala śliczna pogoda. Uroczystość 
rozpoczęła się pobudka muzyki robotniczej © 
e dzjimie O-tej ramo, która pyzechodzące ulicami 
miasteczka: budziła. mieszkańców. Okolo godz. 
10 pazedjporudniiem poczęły gromądzić się tłumy 
robotników w sali stowarzygzeniia, gdzie odbyło 
sięrzgromiądzemie, na którem veferowiał tow. Ma- 
lisz, Po przeszło giądzinnej mowie, przerywanej 
oklaskami, odczyłą majowa rezolucyę, którą 
i¢dmogtośnie uchwalcmoe, Nastepnie vozwimal 
się pochód na czele z muzyką, sztandarami i 
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mnóstwem okoljcznościowych napisów,  ktdry 
pnzesziedł główne ulice miasta i zatrzymał się 
u stóp pomnika Grunwaldzkiego, z kitórego isto- 
pni przemówił tow. poseł Durozak, podzem po- 
chód przy dźwiękach muzyki ji śpiewie Gzenwio- 
nego Sztandaru witócił przed lokal stowiajizysze- 
mia, gdzie na zalklończenie przem ówjili tow. Ma- 
lisz i Durcząk, Piopoiudniu odbyła się zabawia, 
na ikitórej banviiono się przy ładnej pogodzie do 
późnego wieczoru, Trzebą zazmadzyć, że tutej- 
szą, klarytkalna, organizacya, żółtych, mie mogąc 
obchoidowii przeszkodzić, zemścił się w tem spo- 
sób, że w ostatnim dniu załepiłą nasze afisze 
majowe swoimi hektoąznafowanymj  afisząmi, 
obrzucając w nich naszą partyę stekiem najjor- 
dynarniejszych i głupich cszczerstw, z kitówych 
ogół tutejszych robotników serdeczniee się u- 
smial, wyciągając nie bardzo miłe dla oszezer- 
ców wnioski, któzy bezjmienmie wystąpili, bo- 
jąc siię sądowej odipawieclzialności. 

WADOWICE, Uroczystość majowa nyiah 
piękny. przebieg. Salę Domu robotniczego wy- 
pełniły tłumy tomwanzyszów į tawanzyłstzek, Zigjro 
madzeniu przewokdniozyli tow, Papiernik į Ha- 
tka, rekretatrzował tow, Kuchamgki, Referowiał 
poseł tow, Kłemensiawioz oraz tow. Mikołajew: 
ski. Rezolucyę majowa przyjęto jednogłośnie. 
Pochód z doskonala muzyką na czele obsziedł 
miasto, Płrzemawiano na rynku, poczem rozwią 
zano pochód puzed Domem robotniczym. Pochód 
wywant w mieście wielkie wrażenie, albawiem 
tutejszą, endecko-kiarykalna koltunerya uwi4- 
żała już PIPS za nieistniejąca, Uroczystości ma- 
jowe nauczyły ich zgcłą czego innego. 


Uchwały Centralnej Komisyi 


Związków Zawodowych w Polsce 


Otrzymujemy następujący komunikat: 


w SPRAWIE STOSUNKU DO PARTYI KOMU- 
NISTYCZNEJ W POLSCE 

II Międzynarodówka moskiewska stanęła na 
stanowisku wrogiem wobec organizacyi zawo- 
dowych, wchodzących w skład  Międzynarodo- 
wej federacyj zawodowej w Amsterdamie, pię- 
tnując je, jako organizacye „żółte, zdradzie- 
ckie i wrogie interesom klasy robotniczej, Na- 
leżące do III Międzynarodówki orgamizacye i 
ich członkowie, a więc między jnnemi partya 
komunistyczna w Polsce, podporządkowują się 
tym dyrektywom i rozpoczęły już swią robotę, 
dążąc systematycznie i bezwzględnie do rczbi- 
cia związków zawodowych, stojących na stano- 
wisku amsterdamskiej Międzynarodówki, 

Wobec więc ujawnionego wielokrotnie bez- 
względnie wrogiego stosunku partyi komuni 
stycznej do klasowej polityki zawodowiej, pro- 
wadzonej przez Komisyę Centralną, wobec sta- 
łego prwzeciwdziątania į walki, jaką prowadzi 
partya komunistyczna z Komisyą Centralnych 
Klasowych Zw. Zaw. i zjednoczonymi w niej 
związkami 

plenarme posiedzenie K, C, z dnia 26 kwie- 
tnia 1921 r. postanawia, zgodnie z uchwałą Kon 


gresu Zawodowego, zerwać wszelkie stosunki z 
komunistyczną partyą Polski į przeciwdziałać 
jej alkcyi na terenie zawodowym, jako szkodli- 
wej dla proletaryatu i wrogiej jago dążeniom 
do wytworzenia wielkiej i zwartej owsanizacyi 
zawodowej, 

II. Pozostając nadal na zasadniczem stano- 
wisku bezpąrtyjności, Komisya Centralną nie 
może zalmykać oczu na fakt, że funkcyonaryu- 
sze zawodowi, będący członkami partyi komu- 
nistycznej w Polsce, coraz częściaj stoją w ko- 
lizyi, wobec odmiennych dążności j uchwał ciał 
zawodowych, a swych jstancyj partyjnych, któ- 
re domagają się od nich prowadzenia wewnątrz 
organizacyi zawodowej akcyi rozbijania związ- 
ków i osłabiąnia ich zwartości wewnętrznej. 
Komisya Centralna zwraca uwagę wszystkich 
związków na grożące im skutkiem tego nie- 
bezpieczeństwo i wzywa je do wydania zarzą- 
dzeń, któreby umiemożliwiły rezkijanie organi- 
zacyj przez tych, kłórzy powołani Są do jej bu- 
dowania, 

Wykomanie powyższych uchwał 
wsłzysitł:iim Zarządom Związków. 

Komisya Centralna Zw. Zaw. w Polsce. 

Warszawa, 26 krwiietnia 1921 r. 


polecamy 


Konferencya robotników naftowych 


Dnia 24 kwietnia b. r. odbyła Się w Droho- 
byczu klonferencya. (dlelegatów robotników vrze- 
mysku naftowego i rafilneryjnego w calej Mało- 
poski W ikonfercncyi brało udział 34 delega- 
tów i <lzteriech przedstawiicieli. Związków mawo- 


dowych robotniczych, reprezentujących 32.000 
precowniizłów:. 
Na podstawie sprawozdań delegatów konfe- 


remcyta dosta do przekonamia, że we wiszytstę 
kich zagbebiach i rafineryach robolinicy nie 
godza. siię na propidzycye pnzemyśsłowiców i od- 
rzucają istiamiojw'ezo wszelkie połowiczne zała- 
twiiamiie pos'iulatów vobatników. W sprawie. por 
stulatu (a mężach zaufania: uchwalono: Pitz- 
mylstawcey uzmają klelegatów, którym przysługi- 
wiać bedzie nietylko puzedsiładdamie żyiazeńú j. za- 
žaleń  vobotników - kiemowanijeówiom:  marzładkiię- 
biorstw, alle bedą omi mieli prawo  imiierwiemio- 
wania we wszystkich kwestyach spornyjch, twy- 
nifsłych ze stosunków pracy i płacy rw czalsiie 
pracy w sjprawadh nagłych i niecierpiacych 
ztwdojkii, tdaś w sprawach mniej ważnych, po go- 
dlzimach pracy w czasie wyłznalczonym.  [prizejz 
kiemowinidtwo w porozumieniu m  dldlegalamii: 
robotników. 

Delegaci za swe czynności nie » 
kaniowani ami też (4 pracy wydalani. 

W sprawie apitewizacyj robotników na przy- 


być, sźy” 


Szłość konferencya poleciła poszczególnym orga- 
nizacyom natychmiastowe  twonzeniie Komite- 
tów, które ibędą miały ma wałdamie omracować 
przyjęcie dotychczasowych komitetów aprowi- 
zadyjnych priza Kooperatywy nobotnicze. 

Co ido punktu „robotnicy sezonowi“ postano- 
wiomo, iż do robotników segomowyeh zaliczają 
się tylke ci robotnicy, którzy 'ehiwiiliowio! są. wy- 
majmiowani |do robót ziemnych drogowych i bu- 
dowy pzez osobnych przedsiębiorców, którzy 
prowadza te roboty we własnym izanząjdzie ma. 
utzecz firm naftowych; wszystkim innym robo- 
tmikom, © ile przyjmowanii: są jako stali placo- 
wi, przysługiwać będzie, po 14-dmiowem prize- 
prajcowiamiju, prawo komzystania 'z paizyłdziałów 
aprowizłalcyjnych dila siebie i na nddailne n wy- 
sokości i po cenach takich, jak przewijduje ta- 
ryfa aprowizacyjna, ze wszelkiemi prawami do 
wynagrodzenia gotówkowego za nisłdlostardzone 
aritykiuły. 


Po omówieniu pazostałyjch punktów spornych. 


t j. czasu pracy dla stróżów, 10 procentowej 
premii i Ñ d wyznaczono termin Konferencyi 
z pracodawcami na dzień 5 maja we Lwowie. 
Stamojwiisko robotników, wyrażone przez dele- 
giattów. ldaje obvaz znaczenia i wartości! punktów 
miezałatwionych. dla których robotnicy mile za- 
wiahają isię 'chiwycić ostajttachwej bromi) elem 


oldjpianicika, ataków przemysłowców, którzy nie- 
tylko wszdragają się iść z postępem czasu, ale 
odebrać chea już izdobytte prawa pnzdz robotni 
ków. . 


Rodzice jako wychowawcy 


Przed (zgromadzonym w komplecie zarządieni 
szkoły stoi dziesilęcioletia; ichłopiec. Rozpoczyna 
się mlajstępująłcy sald: 

Prezydent: Dlaczego pulzez cjstatnie pięć dni 
mie pazychodziłeś do idzikoły? 

Chłopiec: Musiałem zostać w domu. bo matka 
była chorą. > 

Prezydent: Na vco choruje twoja matka? 

Chłopiec: Nie wiem. 

Prezydent: Tak, nie wiesz; czy matka leżata 
w dlóżku? 

Chłopiec: Nic. 

Prezydent: Co wobiłeś w domu? 

Chłiepiec: Riobiłem. 

Prezydent: Alle |qo? 

Chłopiec: Wiazy'stikio. 

Prezydent: Mów prawdę, chodiles codzień na 
ślizgawikę? 

Chłopiec: Kto to qpowiedział? 

Prezydent: Widzilano cię. Twoja matka ni» 
była chorą; he, chłopczyka, to nie jest tak, dla- 
czego opuściłeś szkołę, ale mie kłam, piawiledz 
prawdę, bo inaczej będą kije. Czy musiałeś w 
domu zostać? 

Chłopiec: Nie, wolałem iść na lód, dlatego po 
weliędziałem w domu, ġie szkoły nie ma, a mau- 
czycilelowii, że musialem w idomu zostać. > 

Prezydent: Taki, talk, w: domu, a w szkole kła- 
mates, co? 

Chłopiec: Nie zrobię Wego więcej. 

Prezysient: Tak, jeszcze o. Nauczyciel mówi. 
że zabierasz dzieciom nziedzy. One je szukają 
wszędzie, aż wreszcie po (dwóch, trzech dniach 
przymosisz je zmiowu. Co robilsz z temi mzeczami ? 

Chłopiec: Chowam: je. 

Prezydent: Dlaczego tio nolbiisiz:? 

Chłopiec: Połaidwiaż lubię, jak wszyscy szu 
kaja. 

Prezydent: Hh, szezegółna puzyjemność. za 
którą jednak surowo się kanze. Możesz odejść 
do przedpałktoju. dopóki cię nie zawołam. Jakże, 
panowie, mamy ukarać tego zepsutego ichtopea? 

Różne głesy: Kije, areszt, odsiedzenie opu- 
szdzomych godam. 

Wtem piesi o głos sJęjsiad |chłopca, malleżący 
także do rady szkolnej. 

— Jedno słówko, moi panowie. Gzy nie lepiej 


„ukarać ojca niż chłopca? 


Ogólne zdumienie. 

Prezydent: Proszę, panile dloiktottze, objaśnij 
mam pan to isziczególinie żyjdzeniie. 

DektSr: Słuchajcie więc, panowie. Mieszkam 
tuż oboki tego malego grzedznikia. i azęsito| my- 
ślałem o jego wychowaniu. W ogrodzie ojciec. 
grał często z malcem w miiłkę. Arnold’  Mijdzył 
wówiczas trzy do czterech lat. Naraz chiłopiiec 
poadzął głośno wyć. Pilka gdzieś zginęła. Malec 
szuka i krzyczy. Ojciec stoi prizytem, a pio pię- 
ciu minutach wyjmuje pilke z kieszeni: Wi- 
dzisz, znaleźliśmy ją znowu. Chłopiec się cieszy: 
Ojcze, toś ty ją mał, dlatego jej nie mogłem 
znaleść. Moją. żona -dzęsto wiidlztaka. jak Arnold 
to samo robił z naszemi dziećmi, Ojciąc uczyl 
go także jak się prędko bienze ufukienr ze stołu. 
żeby mama nie widziała. Chłcjpiec ma mieć w 
tem ogromną wprawę. Rau pewnego stał ma- 
lec długi azas ma rogu mojego ogrodu. Czeka 
na kogoś lub na coś — myślę gobie. Dlaczego 
stoisz tu talk: długo sam? Czdkłam na pana po 
dróżmego w czaimym. kuftenkiem. Muszę mu po- 
wiedzieć, ġe ojaa niema w idomu, bo pojechat ma 
pogrzeb do Zurychu. A któż umarł w Zurychu? 
Nikt, ale podróżny nie może tu przyjść, bo oj- 
ciec: mile ma tevai pieniędzy. A gdy to 'dobrze 
vidofbię, (da mi ajeilee 20 centyznów. Ale oto i 
naldlehcidizi. Do widzenia, panie (dlolkton(zie! — Tuż 
wtedy: żałowałem chłopca, że się go tak wycho- 
zuje. A w skdepile, w którym ojcięc pracuje. 
musiał chtopiec często! usprawiedliwiać gło cho- 
roba, 'chociałżi ojeu pródz ochoty do pracy miic 
nie brakowało, Cóż więc dziwnego, że wvcho- 
wany w ten ispilsób chiłopicc podobnie postę- 
puje. Mojem zdamiem: kara należy się ojcu. 

Chłopicu przedstawiła, się iJo jego czynu i o- 
sinzega się go, aby więcej tego mlie wobił, 

Ojciec dostaje pismo, które mu się nie podoba. 
W idomu dostaje chłopiec baty za th, że powie- 
dział prawdę. Czy to nie okrutne? *) 


*) Z szwajcarskiego „Czasopisma dia wychowa- 
nia młodzieży”. Podajemy tę rzecz, napisana prze: 
wojną. O ileż słuszniejszą ii bardziej doniosłą spra- 
wę porusza ona teraz?! Czy teraz nie jest stokroć 
gorzej? . 
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„PRAWO LUDU" 


Czy teraz niema pańszczyzny? 


To pytanie nasuwa się dziś każdemu myślą- 
cemu czytelnikowi po rozważeniu naszych 
ziosunków w państwie, przechodzącem 
mniejsze lub większe wstrząśnienia gospo” 
darcze, wywołane różnymi strejkami w roz- 
licznych gałęziach pracy, thłumionymi często 
bezmyślnemi represyami, które są w pań- 
stwie nieomal na porządku dziennym. Należy 
uprzytomnić sobie właściwy w tym wzglę- 
dzie w całem państwie istniejący stam rze- 
czy, oraz nurtujące w rzeszach fizycznie lub 
umysłowo pracujących pracowników mie- 
zadowolenie, a dojdziemy do przekonania, 
że do dobrego kierowania losami państwa 
potrzebnem jest pojmowanie właściwej przy 
czymy istniejące ego w tym względzie zła, (dita 
skutecznego tegoż usunięcia, bez stosowa- 
nia dozgoryczajaących represyi, tudzież, że 
w tym kierunku wymaganą jest trochę 
"więcej, aniżeli wyłącznie tylko pewma mia- 
ra widłowego sprytu lub demagogii hasła- 
mi marodowiemi. A istniejacy w całem pań- 
stwie krytyczny stan rzeczy, powodujący 
niezadowolenie i ustawiczne wrzenie w ma- 
sach ludu pracującego we wszystkich gałe- 
ziach pracy przedstawia się w sposób na- 
stępujący: Znaną bowiem jest rzeczą, że na- 
sza polska marka, w stosumku do przedwo” 
jennej austryackiej korony, przedstawia 
{dziś wartość miecałego jednego halerza, — 
a zatem, że 100 dzisiejszych marek polskich 
nawet nie przedstawiaja wartości jednej 
przedwojennej korony austryackiej. Przyj- 
mując zatem kurs naszej marki polskiej, 
rówmającej się realnie wartości 1 halerzowi 
przedwojennej korony austryackiej wynika, 
że każdy fizyczny lub umysłowy pracownik, 
który przed wojną pobierał tylko 100 koron 
płacy za swa pracę miesięcznie, winien obe- 
cnie otrzymać 10.000 marek, a kto przed 
wojna pobierał ponad 100 koron austr., wi- 
nien w tym samym stosunku obecnie po- 
bienać więcej. 

Przytem pomija się wzrosłą w międzycza- 
sie ogólnoświatową  drożyznę wszystkich 
produktów w zupełności. Bo przed wybu- 
chem wojny cena 1 kg. cukru wynosiła 
! koronę, lub 1 kg. słoniny najwyżej 2 ko- 
rony 60 hal, podczas gdy obecnie 1 kg. cu- 
kvu kosikowego kosztuje 220 i więcej ma- 
tek — oczywiście w pasku, bo inaczej tako- 
wego wogóle dostać nie można. W mniej 
w ięcej podobnej mierze wzrosła cena Sło- 
niny i innych artykulów. 


JAN HEMPEL 


jpótiziiie spożywców (kooperatywy) 


a Związki-zawodowe 


(Dokończenie). 
3. Gdzie organizuje się robołnik jako spo- 
żywca? 

Taka spólna hurtowmia dia wielu kooperaltyw 
nazywa się Zjwiązkiiem Kooperatyw: i zajmuje 
miejsce kupca-hurtownikia, Dzięki Związkowi 
usuwamy już nietylko sklepikarza, lecz rów- 
nież wielkiego kupcarhurtownika, który poprze- 
dmija bezkamnie dyktował nam ceny: i zmuszał 
do brania towiamu choćby najlichszego. , 

W niektórych krajach, ja szczególnie w An- 
elii, takie spółdzielnie i ich Związek osiągnęły 
rozmiary ogromne i pnzymiosły duże korzyści 
klasie robotniczej, U nas w: Polsce istnieją ty- 
 Ssiąlcie ikooperatyw i kilka Związków, ale bnak 
jeszczie dalkowitego zjednoczenia tego ruchu, 
toteż piaskamsitywo jest u nas zmaicznie silniej 
rozwinięte, niż gdziejmdziej, — Te Związki dzia- 
łające w Polsce są mastępujące: 1) Zwiazek Ro- 
boliniiczych Stowarzyszeń Spółdzielczych; 2) 
Związek Polskich  Stowłanzyszeń Spożywców; 
3) Centralny Zwiazek Kiogpieratyw Kolejawych; 
4) Zwiazek „Jedność“ we Liwowije; 5) Związek 
„Proletaryat“ w Kmakiowie; 6) Związek Stowa- 
rzyszeń Spożywców w Poznaniu. 

Skriieczną walke z handlem prywatnym, ze 
skłepikanzami i huntowniikiajmiyj robotnicy 
polscy: będą. mogli podjąć dopiero wówiezas, gdy 
doprowadzą do zjednioczeniia cały vruch spół: 
dziileliczy, ujednostajnia swoje Sposoby postępo- 
wanja ij czymiąe wielkie zakupy dla całego kia- 
ju zupeimie uwolnią kraj od kupców. 

Jalkeśmy już zaznaczyli, uwolnienie :to odby- 
vwa się dzięki zomganizawiamiu się robotników, 
ielko spożywców. Właściwie opieramy się tu 
ma tej samej zasadzie, co w Związku Zawodo- 


Jeżeli sobie to uprzytomnimy, to każdy. 
sobie łatwo wyliczyć może, w jakiej mierze 
obecne płace wszystkich żyjacych z swych 
zarobków pracowników w miastach i cen- 
trach przemysłowych są niższe od przedwo- 
jennych, mimo wszystkich tychże detychcza- 
sowych, częsło stitrejkami wywalczanych 
podwyżek. 

Lecz owe niezadowolenie nurtuje nietylko 
wyłącznie wśród ludności miast i okręgów. 
przemysłowych, ale także wśród ludu ubo’ 
giego, pracującego na wsi. 

Bo najemny robotnik rolny, który przed 
wojną pracował na łanach dworskich, lub 
u bogatych kmieci, zarabiał wówczas, prócz 
wiktu, przeciętnie 2 korony dziennie. Za 
ówczesny swój 12-dniowy zarobek mógł on 


„sobie, dla wyżywienia swej rodziny, nabyć 


100 kg. pszemicy, gdy tejże cena dziś dosię- 
gała wyjątkowa w owych czasach wysokość 
24 koron za 1 metr. Dziś zarobki tych robo- 
iniików na poszczególnych folwarkach wy- 
noszą od 6 do 10 marek polskich dziennie, 
które to płace rzadko przekraczają tę mnor- 
mę. To znaczy, że chkecne płace tych robo- 
tników na folwarkach wynosza prócz wiktu 

conajmniej przedwojennych austryackich 
20 halerzy dziennie. 

A odnośni robotnicy, pracujący u boga- 
tych kmieci dla wyżywienia swych rodzin 
zwyikle otrzymują zapłatę, oczywiście także 
prócz wiktu, w zbożu chlebowem. 

A mianowicie za każdorazowa swa 10- 
dniowa pracę otrzymują oni w zapłacie 25, 
a za 40-dniową pracę 100 kilogramów zboża 


chlebowego. Wobec ich przedwojennych za- 


robków przedstawia się to tak, że oni na 
25 „kilogramów zboża chlebowiego muszą o- 
becmie dodatkowo 7, a na 100 kg. 28 dni za- 
darma pracować, czyli odrabiać zamasko- 
wara pańszczyznę. A nie u herbowych wiel- 
możów, lecz u bogatych we wsi kmieci- 
chłopów! 

Razem wziąwszy uwidacznia się z tego 

dokonana niebywała redukcya zarobków 
tak w miastach i cenirach przemysłowych, 
jakoteż na wsi, przy równoczesnem. wkra- 
daniu i zagnieżdźaniu się na wsi ukrytej no- 
woczesiej pańszczyzny, edrabianej przez 
niałeroinych i kezrelnych chłopów lub człon 
ków tychże rodzin u wiejskich bogaczy. 

To wszystko da się dopiero należycie oce- 
nić, gdy w wyżej przyjętym stosunku po- 


wym, jeno przystosowujemy ja ido tych warun- 
ków, w których wobec kapitału kupieckiego 
znajduje stę robotnik spcżywca. 

Sam Związek Zawodowy, przymposząc mobo- 
tmikowi zarobki większe, dobrobytu nic da, je- 
Śli jednocześnie ceny pójdą w górę, Podobnie 
sama kooperatywa micby nie poprawiła, gdyby 
jednocześnie z nią mie działały Związki Zafwio- 
dowie, Dopiero obje tie orgamizacye razem biora 
kapitął jakby we dwa ognie, uniemożliwiają. 
mu wyzyskiwamie robotnika, zarówno przez ob- 
cinanie zarobku, jak przez podnoszenie cen ar- 
tykułów. pierwszej potrzeby. 

Związki Zawodowe i Kopperatywy, czyli spół- 
dzielnie — to dwie ongamizacye bratnie, idące 
ręką, w rękę ku temu samemu celowi, ku wy- 
zwolenju klasy robotniczej. 


4, Inne formy organizacyi robotniczych. 

Broszura ta byłaby niezakończona, gdybyśmy, 
choć w kilku słowach nie zwrócili uwagi na in- 
mie formy ruchu robotniczego. Mytilby się bo- 
wiem ‘ten, ktohy mmiemat, że kooperatywiy. i 
zwiazki zawodowe same wystarczą do: obale- 
nia kapitalizmu i zupełnego wyzwolenia robo- 
tmików. — Toć żyjemy pod panowaniem pew- 
nych praw państwowych, uistamntaiwiamyjch prze- 
ważnie piizez wyzyskiwaazy ji: prawa te mogą 
być tego rodzaju, iż zupelnie uniemozliwia roz- 
wój związków zarwodowych i klooperałtyjw. Tia- 
kie właśnie prawa panowały do niedawna w 
Roisyi camskiej, gdzie ami. związki zawodowe, 
ani kooperatywy należycie rozwijać sję nie 
mogiły. — W aiepubliikach burżuazyjnych — a 
Polska jest teraz rwdiaśniie republiką. burżuazyj- 
ną — Związki Zawodowe i Kooperatywy: posia- 
dają nieco lepsze warunki rozwoju i tutaj je- 
dnak prawo i mząd dbają pnzedewszystkiem: 0 
kupców į przedsiębiorców, a: orgianizacyom: ro- 
boiniczym. zaledwie pozwala się mia istnienie. 

Dietego też klasa. robotnicza musi jeszcze po- 
siadać taka organizacyę, któraby nieustannie 


+ 
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równamy przedwojenne ceny zboża z obe- 
cnie istniiejącemi. 

Bo najwyźsza ówczesna cena pszenicy wy- 
nosiła 24 koron, czyli według obecnej war- 
tości naszej waluty 2400 marek za 1 cetnar 
metryczny, którego dziś za 8000 marek, 
względnie za 80 przedwojennych austrya- 
ckich koron u żadnego producenta nabyć 
nie można! 

Z tego widzimy zawrstne wprost podm 
szenie dochodów u bogatych w każdej wsi 
producentów rolnych, przy równoczesnem 
obniżeniu zarobków u stanowiących ogrom- 
na większość mieszkańców tych wsi, robo- 
tników rolmych, należących do .małowolnych 
i bezrołnych chłopów, którzy, dla możliwo- 
ści wyżywienia siebie i swych rodzin, go- 
dzić się muszą na odrabianie u bogaczy u- 
krytej nowoczesnej pańszczyzny. 

Bo pilniejszą sprawa jest bezwatpienia 
jak najrychlejsze zapoczątkowanie rodnie- 
SenM wartości naszej wałuty. To A 
wałoby stopniowo uspokojenie nurtująceg 
w rzeszach pracowników miast i wsi me 
dowolenia i torowłałoby drogę do normal- 
nych stosunków. Lecz do tego potrzeba 
mniej widłowego sprytu w kierunku poli- 
tycznym, a natomiast sporego zasobu znaw- 
stwa w dziedzinie ekonomii społecznej. 

Maryan Szydlik. 


2 Wieliczki 


SIERCZA, Dlaczego Młynek a  Piastowca 
przelakierował się na „Słojałowczyka. Zmaną 
w Sierdzy i Wieliczce jest: komiczna figurka 
KAA Młynka, który zamiast  pilnawać 
szikoły memiętnie bawi się w polityke. Poazci- 
wia. gtarowinka nie z jednego pieca politycznego 
chłeb już jaldała, a ostatmib był gorliwym pia- 
stowcem. Piastowcy patrzyli też lz wielką ufno 
ścią w brodę pana Młynikowia, jak Turcy w bro- 
de Mahomełla! (Aż tu nagle siwobrody prorok 
piastowy wywinał kozła.w powietrzu i iw su- 
chotnilczym orgamie t. zw. chmześciańsko-ludic- 
wych „Wieehciu' .ogłosił, iż pialstowcem był 
tylko „ze svzględów taladilyejznych*. Zmaijąłcy 
bliżej geniusz Młynikowy dziwili się, co to za 
cyjgaństwo kryje się za tym nowym  klozioł- 
kiem i (dlaczego to Młynek zmów się pnzelakiie- 
rowaił na mowo! Zagadka wyjaśniła się bardzo 
marędikio, bo oto w ostatnim Nrze „Piasta“ prof. 
Jan Owiilński z Krakowa, członek P. S. L., apo 
wiada baudujacą zaiste  historvę. co to za 
„włględy taktyejzme* dkłoniły czcigodnego i søla- 


wiczyła o jak miajdogoldmiejsze dlu robotmików 
przepisy prawme i kitóraby nieustannie broniła 
spółdzielnie (kooperatywy) i związki zawiodło: 
wie przed, prześladłowetniiami ze strony burżuaą- 
zyi. Taka organizacya — to robotnicza par- 
tya polityczna, bez której ani związki: zawodia- 
we, ani spółdzielnie mie mogłyby rozwijać się 
należycie, — Pianttya! polityczna oczywiście dą- 
Żyć musi nietylko do obrony qrigamizacyj rowo- 
tniczych, lecz do zwyciestwa całkowitego! mad 
burżuazyą, to znaczy do zaprowładzenia w ca- 
łym kraju porządku prawnego i: gospodarczego, 
zgodnego z wymaganiami i ideałami robotimi-. 
czemij, 

Wynika z tego, że każdy robotnik poza Zwijąz- 
kjem zawodowym i kooperatywą powiniem je- 
szieze należeć do rebotniszej pantyi politycznej. 

Ale i to nie wiystamcza, ponieważ dażąc do 
caitkowitego! przebudojwiamia ustroju społeczne- 
go, dążąc do robotniczego tadu nowego, robo- 
tnik musi wielce uczyć się, czytać, myśleć, roz: 
prajwiijać z towarzyszami o tem, co i jak urzą- 
dzićby należało, dňa tego celu służy jeszcze je- 
dna forma organjzacyi robotniczej, ja! miamowi- 
cie — organizakcyła kulturalmoroświjatorya, or- 
ganizącya kultury mobotwiczej. Dopiero wszyst- 
kie cztery wymienione fo: umy ruchu robotnicze- 
go obejmują jego całość i zdolne są wszystkie 
razem doprowadzić do celu pożądanego, t, j. do 
socyaljstyjcznejgo ładu sprawiedliwego, 

Wyłliczmy raz jeszcze te cztery formy orga- 
mizajcyj, robotniczych: 

1) Związek Zawodowy. 

2) Spółdzielnia (kooperatywia). 

3) Partya polityczna, 

4) Organizacysi Kulturalno-Oświaltowa:, 

Każdy, świadomy, i usppołeczniony robotnik 
powinien należeć do wszystkich tych czterech 
organizacyi, ponijoważ każdn z nich zaspąkaja 
jkaś szczególna jego motrzebę, a wszyatkie ra- 
zem wiodą ku socyalizmeowi. 


Str. 4, 


„PRAWO LUDU“ 


Nr. 18, 
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chetnegoj p, Młynką do należenia do „Piasta. 
Prof. Owińsikj pisze dosłownie: 

Przypuszczam, iż! p. Młynek  xizeczyjwiśŚriie 

zbliżył się do mas ze względów Pa Ua 

Ostatnim wyrazem tej „takityki: było żądła 

nie z jego stromy, zwrócone do mnie, abym: 

skłonit zarząd P. S. L. do usuniecia dyr. Ja- 
worskiego ze szkoły realnej w Wilelidzce i do 

zamianowania tam dyrektorem własnie — p. 

Młynikia. Poniewiałż, jako zawodowy nawczyciel, 

hołduję w zakresie szkolnym zupiełnie innym 

zasajdom „taktycznym,  imterwencyj mojej 

w zamzajdziie P. S. L. nie było, ponieważ P. S. L. 
uważa, że iszkioła, ma być prizedewgyistkiem 
szkołą. Po tej wizycie p. Młynka w redakcyi 

„Piasta“, masjtąpilło „tafkitylczne* odliłallemie się 

jego od: P. S. L., a natomiast ze zdziwieniem 

wyczytałem ‘w „Wiieńieu i Pepezółce“, iżi prof. 

Młynek. jest starym „Stojatowszezykiem“, 

Osobiście proszę p. Młynka, by: był łasika- 
wym  porciągmąć mnie awiemtuallniłe do odipo- 
wiedgialności za słowia powyżej napisane. 

Jan Owiński 
prof. gilmn. św. Anny w Krakowie. 

Powyższe ogłoszenie dłowioadzi. iż p. Młynek 
jest brudasem politycznym, jeżeli mioże uzater 
żniąć swoją przynależność polityczną do danego 
stronnictwa tylko wedle tego, jakie mju to 
stronnictwo przynosi! Korzyści! A już przyzna 
każdy bezstronny, iż jest ordynarnem świń- 
Stiwem, jeżeli Młynek używa swoich wpływów 
politycznych do wyrzucenia z posady kolegi i 
do zajęcia jego miejsca! Wyobrażamy  sobile 
jakby gilmmajjyum realne we Wielidzee wyglą- 
daho, gdyby jego dyrekitorem zolstał nagle prze- 
lakierowany Młynek. Zwracamy uwagę obywa- 
teli na to świńskie postępowanie Młynmka, albo- 
wiem mikt obecnie nie może przecież gwiaramto- 
waé, cozy Młynek jirów zia jaką osobistą Elo- 
wzyść nie sprzada imitieresów tych klillkunastu 
naiwnych, którzy) mu jeszcze wilerzyli! 

Czerwone Ziele. 

NA SALINIE NASZEJ zaczynają panować 
stosunki, których nie ida się spokojnie trakito- 
wać. Robotnicy niejednokrotnie, podobnie jak ma 
kiopalmiiaicn węgla, zażadali, aby: im śojąigialmio 
wkładki do organizajcyj. Rząd wy(dak pollecenile, 
aby to przeprojwiadziić za pomocą dekłaracyi. ~- 
Robotnicy tłumnie pospieszyli uczynić zadość 
temu niesłychanemu rozporządzeniu, ale i to 
nile podobało się niektórym panom urzigqdhnikom. 
Pan Sztolfa, 60-latni staruszek, który  tziamilast 
na emeryturze siedzi w aprowiizalcyi, nie wilajdtor 
ma z jakiej przyczyny schował deklaracye d9 
biurka ji doniera na usilna interwencyę przysłał 
je de Zarządu z zadziwiającą miną, że on nie 
wiedział, gdzie je przysłać, A pan inziymiler Ka- 
waecki to się ynowu lubi bawić (w plotki ze siwo- 
jemii pannami. Nio wiemy, czy niema ca innego 
do voboty ma 'waazielni, ale to wiemy, że (dla: te- 
go pana inżyniera jest miarodajne tyliio to, co 
mu mowie bądźjaka panna. Sądzimy, iż pan 
Kawecki otrzymawszy odpowiednią naulię oldi 
tow. Tatary będzie — choć trudna rw to wie- 
rzyć roziumniejszy. Old niejakiego zasu 
znów zaczyna gulasoiwać system protekicyjmny. — 
Ci, którzy się „liżą'* (my ich zmamy!) jak za 
cesarskołkmójlewśki(ch 'ozasów, mil. mie robią, 
albo robiąj niilelwiielle. Mamy takikh n. p. wald 
szłybem, któzy tam są godzine, dwie, a potem 
spacercją po mieście i po plebanii, Uczciwi ro- 
botmicy nie pozwolą na to i muszą żadać, aby 
Zarząd postaral się dla nich 'o' lepize izającie 
nai całą, lamiłówikę. 

Musimy. idłomwieść naszym! qzyttelmikom, iż pies 
Jurka, jak tylko się (dowiiedzijał o uroczyjstości, 
krórą jego pam unząjdzał na ynlkju, amaz się 
twiśjcielkł z radości il plakąsał swego pamai Z Pa- 
lestyny nadchodzi wskutek tego mnóstwo tele- 
gramów kondolencyjnych ma plebanię! 

Czerwony: kwiat. 

„PAN NA SYGNECZOWIE* — WARYATOWI 
SIERCZY! Old jakiegoś czasu w orgamie t. zw. 
Stojaltowiązyjkiódw: jakieś  niepoczytalne  iimidiyiwi- 
dyum napada ma ongianiilzacyę socyailistyczną i 
posła, iKilememsiewicza. -- W ostatnim, nanze 
„Wiechcia“ ukazała się kowsspondencya. z Sier- 
czy p. t. „Plan na Sygnoczowie*, w której ów. 
wiaryat wypisuje nilesłyjchanie kiamiiqznie bajdy 
o tow. Kilemenisiewiezu. Komespondenat Wiech- 
cia“ podpisuje silę raiz jako „Kolka“  (widło- 
cznem., że go miby „kolki“ spierają ze złości mia 
socyalistów), drugi raz jako „Jaistrziębiląc', że 
to niby jako srogi jastrząb: zztujciai się na isocylar 
listyczne pisklęta, a w mzeczyjwistości jest lon 
tylko kiepskim waryatem, któremu by: przypa- 
dłoj raczej klepać pacierze i! żałować za grzechy 
Ży'wiota, aniżeli ujadlać w ten sposób nn. niewin- 
nych ludzi. Tego rodzaju „agiliacya* nie socya- 
tietoon: nie zaszkodzi: i omi się też z niej śmieją. 
Jeżeli jednakże ów biedny obłąkamy z Silerezy 


życzy sobie, możemy o jego pnzeszłości polity- 
cznej ogłosić ciekawe Szzegóły. 

OŻYWIANIE TRUPA. Old jakiegoś czasu na 
powiat wielicki zagięła, parol „Wieniec-Piszczól- 
ka“, pisemko nie istniejącego stromnictwa Sito- 
jałowezyków. Wiiajdomio bowiem powszechnie, 
że nieboszczyk Stojałowski nie miał koło siilebie 
żlajdnego stronnictwa, a jedynym łącznilkiem je- 
go osoby z nielicznymi zreszta jego zwolennika- 
mi był właśnie „Wieniec. „Stromaietwio* — to 
byt Stojaltowski.  Stojałowiski umali, poszło z 
nimi „stronnictwo“ do grobu. Kim był Stoja- 
łowiski, o tem aż nadto dobrze świaddzy książka 
p. «+ „Ksiądz Stojzłowski w świetle własnych 
słów i listów“, która nia: podstawie oryginalnych 
dokumentów aż maldito dosaldnie okireśliła jg o- 
świetliła. Stojałowskiego jako człowieka iprylwiar 
tnego i jako polityka. Ponieważ Stojabdwigki le- 
Ży wi grobie, nie chcemy poruszać tytch spraw 
przykrych, a pamięci jego niewatpliwie, bole- 
smyich, ale też niedźwiedziłą przysługę oddają 
mu różne Rymary, Zlatmowscy, Młynki i t p. 
ciemne imdywiidlua polityczne, któnzy. gwałtem 
saraja się ożylwić teupa i wyciągając Stoja- 
łowskilego z grobu, robią z niego swój sztamidar 
polityczny, Wiadomo powszechnie, iż Zamorski 
mie należy do wybrednych w wiajlkach polity- 
czjniyeh, to też nie dziwimy się widale, jk prey- 
czejpid się obecnie dlo nileboszdzylkka Stojałtow- 
skiego i stara; się, mile mogąc innemi: sposoba- 
mj, dobrać się do chłopów pad połkrywikę jego: 
sutanny. Wszystkie te zabiegi ma nie się im 
nie pnzyłdadzą, albowiem lud jest na ‘tyle u- 
świlajdlomiomy, iż zrozumie doskomiale całą bez- 
deń obłudy tych ludzi, którzy nnie mają sami 
żadego programu, a tylko dlłal rozbijania je- 
dności ludu, dla oddania tego ludu w szpony 
panów, ikapitajlisittów J |klterykatćjw posługiujją 
się trupem Stojałowskiego! 

Uświadomiony Stojałowczyk. 

SOCYALISTYCZNE ZGROMADZENIE. — 
W dniu 24 kwietnia 1921 odbyło silę w sali ,„Do- 
miu Robotniczego“ olbrzymie zgromiajdzenie gór- 
milsójw), nia kitórem referował tow, pcisedt Gęborek, 
górnik z zagłębia dąbrowskiego. W  mpoldniio- 
słych słowach przedstawił on. znaczenie organi- 
zaicyj zawodowej craz walkę, którą toczyć mu- 
szą robotnicy z zalewającą cały kraj nasz reak- 
cya. Zgriomajdziemiij w. matężeniu wysłuchali re- 
feratu poselskiego i gromkimi oklaskami wy- 
vazili swe zadowolenie z nauk ii wskazówek, 
którymi ich tcjw. poseł obdabnzył. Równocześnie 
omawiano: także sprawy żądań, które zostały 
jeszcze przed miesiącem rządowi wręczone, ale 
nie się o nich nie mówi. Wobec tego przyjęli 
górnicy jednogłośnie szereg odpowiiadniich revo- 
diuicyż, 

PRZYJAŹNIACKA SZOPKAI Nawiasem (dlon 
dać trzeba, iż równocześnie dać trzeba, iż ró- 
winokcześniie urządzali „przyjaźnilacy* umoaczyggłtiość 
poświęceniia sztandaru swego suchotniczega 
„Związku, 

Nasprolwiadzali oni z całego świata, jakichś łu- 
dzi, |dierwoteki, księży i chodzili po rynku. Towia- 
rzysze: masi z politowaniem. spoglądali ma tę he- 
cę i poprosili Gęborka, aby mówniież publicznie 
przemówił. Wówiczas dopiero ujrzeliśmy, żie. ro- 
botniicy masi nie pozwolą się bałamucić. Rynek 
zapelnił się dopiero. wiedy robotnikami! i impro- 
wizowany wiec o imponującej liczbie uczestni- 
ków odbył się z całym SpokoOjem i powagą. 

Trzeba 'zazmiaczyć, iz tutejszy komisarz polij< 
cyi p. Filar, minął się z celem! Chege wiidoczniie 
sprowokować jakieś awantury zaczął na całe 
gardło wrzeszczeć, iż nie pozwoli urządzać Wie- 
cu nawet posłowi! Umitygował go dopiero pod- 
ikomiisjana poliicyłi, ale om; mlimo to oświadczył, iż 
pociągmie go tj, podkomisarza! do oldipawiiedzial- 
mości! Tak traktuje p. Filar ustawy; Rzelczypo- 
spoliitiejj piolskiiej. Ale om należy ido zabytków. ce- 
sarskio królewskich, a takile wiaryaldkiie prowo- 
ikacye tylko siię przyczynią do tem spieszniiej- 
szego „Jwylaniia go z Wieliczki, gdzie robotnicy 
nie pozwicdlą silę prowokować! 


Z KRAJU 


SPYTKOWICE. Księża przy pełnym żłobie. Na 
wieziwamie Reędalkcyil spieszymy z odpowiedzią. 
ma nr. 14 str. 2. Tytuł artykułu „Podwyższenie 
pemisyj klerowi*. Po ogłoszeniu tego pisma 
ldnia 4 kwietnia zatrząsła się zmów ambona w 
tutejszej gminie, oraz parafii w Spiyttklowcach. 


Ks. proboszcz wygłosił kazanie o swoim ban- ' 


(kinuatwie, tłumacząc się, o ile są dochody to są 
i rozchody! Tylko coś zaleholdziiko tw tem, po- 
nieważ ks. ipriobiosiziz: jest dobrym mówca a dużo 
się tym razem jąkał i kiepsko sobie mowę 
ułożył. Teraz stwierdzamy, że nasza parafia 
składa się z pięciu wsi, olbejmujalc: Spytkowice 


2404 mieszkańców, Bachowice — 1820,  Łąjcza- 
my — 700, Miejsce — 265, Lipowa — 113, razem 
5302 mieszkańców, Osób umarłych 


roku ubie- 


głego Całej parafii wynosi 176. Pogrzeby kosztu- 


ją od 300 do 2000 mk., chrzty od. 50—100 mk, 
śluby od 500—1000 mk. misze św. 100 mk., w 
dzień zaduszmy za wyņpominanie dusz zmarłych. 
4 mkl, wypomnienie roczne 40 mk. Parafila po- 
siada 75 morgów gruntu, Obecnie jest jedien 
kis. wikary. Jak się słyszy w każdą niedzielę. 
zepowiada na każdy dzień w tygodniu msze 
Św. za dusze zmarłych, ca zła jedna pobiera po 
deolarze (t. j. 306 mk.). Kolęda wywosiić brldziie 
przeciętnie oq} 10 do 50 mk. w jednym (domu. 
Petyjta żniiwna, czyli snopki przyniosą kilka me- 
trójw zboża, co wię poten sprzedaje. Tak 
w śŚjwieltłe prawdy pazedstawia się biada izeko- 
mio kleru katolidkiego, który gwałtem dlopomii- 
na się poprawy swojego bytu. 
Parafianie czerwoni. 


KRONIKA 


URLOPOWANIE BEZTERMINOWE ŻOŁNIE- 
RZY-ROLNIKÓW ROCZNIKÓW 1898, 1897, 1896. 
Według veskryptu miniisłtenstwia spraw wojskio- 
wych z 20 marca br. mają być bezterminowo 
urlopojwani żołnierze roczników 1898, 1897, 1896 
i stajiszych, którzy są: 1) właścicielami majat- 

ków. ziemskich, 2) właścicielami (samiodziet- 
nych osąd i gospodarstw rolnych, 3) dzijerżajw- 
camji samodzielnych osad i gospodarstw rol- 
nych, 4) dzierżajwcamii majątków ziemskich, 5) 
jedynymi: kierownikami majątków ziemskich, 
6) jedynymi, kierownikami osad i gosjpodiatrsiiw: 
volnych włościańskich i 7) jedynymi konieczny- 
mi pracownikami na roli w gospodarstwie, a to 
na podstawie izaśwyialdczenień,  "wystawiianych 
przez 'odnośnyjdhi wójtów gmin (komisaryalty 
obwodowe) plotwieldzoniycsh przez plrzełożone itia 
rostwa (wydział Va magistratu w Krakowie). 

NOWE POCIAGI DLA CYWILNYCH DO I Z 
WARSZAWY, Dyrekcya kolei w Krakowie ko- 
munjikuje: Pociąg Nr 17, przyjeżdżający: z War- 
sząawy do. Krakowa o godzinie 12 min. 10 i po- 
ciag Nie 18 odjeżdzający z Krakowa do Wiar- 
sząwy o godzinie 22, które dotychczas były wy- 
łącznie oddanie dla przewozów wojskojwiych, od- 
daje się z dniem 4 mają do użytku cywiilmy:ch 
podnóżmyich. 

Z ORGANIZAGYI ROBOTNIKÓW ROLNYCE. 
Z alklałzyi rozpoczęcia działalności Ziviązku mo- 
botników solnych w Małopolsce togiłajsfal giłówniy 
zamząd zwigzku następującą. oldidziwę: 

Alkcya, która została, rozpoczęta ma derenic 
Małopolski, w najbliższej pułzytszłościi musi wy- 
dać pcëadame owoce, ial to dllaftegio, iż Zialrtaąjii 
Główny wysłał do Małopolski enengicznegia i rwiy- 


-trawmego |dlzilałalczia, naszej oreianiizacyfil Tajki nas 


informują, zostały uruchomione śu trzy: odłdziar- 
ły obejmujące około 12 ‘powiatów. Do tej: pory 
próby: tiwiorizenia orgamizacyii robotników rolnych 
na! terenie Miałopiolsiki mile mogły: |dać pożąda- 
nych rezultatów, a to dlatego, iż Ustawa o Ko- 
misyalch Rozgjemazych i Połubowmnych z idn. 1 
silerpmiła: 1919 r. (Dz. Praw Nr. 65, poz- 394) nie 
rozciggakta: się na, Maiłolpoliskę. W chwili obecnej 
Sejm przychylił się ido żądań Ziwiiląpiku: i roz- 
ciągnął działanie Ustawy mia Małomolksikę i Śląjsk 
Cileszyńsikii, Powsząchnie wiadomiem! jest, iż war 
runki wynagrodzenia! robotników rolnych „u 
oświeconych dziedziców“ w Małopolsce sa nie- 
dopuszazalne. Obszarniiiciy wi Małopiolsce 'ze spo- 
kojnym sumieniem wiyzysklują il cilemieżą: Tud 
pracujacy na roli. Zjalwienie silę Zwilętdku kaso- 
wego iz natury rzączy! położy rękę mia samowiolię 
cbszarniiezą i weźmie w. obromę ludzi, pracy. 

Zarząd: Główny! wymtalża nadziieję, ilż w maj- 
bliższej pinzyszłości] dzielni nasi towiamzysze sitiwio- 
rzą. potężną orgłanizacyę  robotnikiów. molnvch, 
która zadecyjdłuje o losach ich własnych. Za- 
vzad Główny iżyłdzy towanzyszom Malopolski 
poiwiodizeniia w liich walee. 

Za Zarząd: Główny: J. Kwapiński M. Nowicki. 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 


firma 
IGNACY CYPRES szewska 1373 
SPRSEWAJĄ towary po nadzwyczajnie nizkich cenach : 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
MKk800—, tensam na kamienie Mk1000—.Niklo- 


a, wylub stal. płaski zeg. z port. cyterbl. Mk 1400— 
NA Stalowy damski na rękę Mk 1200:—-. Budzik naj- 
| lepszy Mk 900:—. Harmonie po Mk 2000—, 3000, 
% R 4000:— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 50D: — 
sz i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500:—. 660:— 
700->. Brzytwy po Mk 350—, 400:—, 500-—, Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 10 Mk. 
przekazem. %7 Kupuje srebro i złote. TEN 


ZS 


